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S e j m ik
Związku Spółdzielni
Zarobkowych i Gospodarczych w 

Poznaniu.
W dniu 8 i 9 listopada rb. rozpoczęły 

się obrady sejmiku Związku Spółdzielni 
Zarobkowych i Gospodarczych w Pozna­
niu. Znowu zjechali się przedstawiciele 
wszystkich spółdzielni, aby radzić nad pod 
niesieniem stanu gospodarczego polskich 
ziem zachodnich, wysłuchać sprawozdania 
za rok ubiegły i na tej podstawie wysnuć 
wnioski na przyszłość. Wyniki pracy 
spółdzielczej w roku 1926 były dodatnie, 
jak to wynika z cyfr, przedstawiających 
obrót i stan dóbr gospodarczych.

Sprawozdanie zawiera dane o 384 spół­
dzielniach. Z tej liczby przypada na spół­
dzielnie kredytowe 220, na spółdzielnie 
rolniczo-handlowe 76, mleczarskie 13, na 
inne sp. rolnicze 7, na spłódzielnie spoży­
wców 30, na spółdzielnie mieszkaniowo- 
budowlane 13, na spółdzielnie rzemieślni-

czo-handlowe 12, oraz na spółdzielnie róż-
ne 13.

Ogólna liczba członków w spółdziel­
niach wynosiła 231698, w tem rolników 
106 624 tzn. 46,3 proc., kupców i rzemieśl­
ników 39 642 tj. 17 proc., robotników 
30 627 tj. 13,2 proc., urzędników 25 317 tj. 
10,9 proc. oraz innych zawodów 29 488 tj. 
12,6 procent.

Przewaga rolników w spółdzielniach za 
znacz,a się w spółdzielniach kredytowych 
i wynosi dla pierwszych 65 proc., dla dru­
gich 85' proc. ogółu członków.

Suma bilansowa dla wszystkich spół­
dzielni związkowych wzrosła z 54 milio­
nów zł. na blisko 72 milj., w tem same ka­
pitały własne spółdzielni wynoszą prawie 
18 milj. zł., tj. trzecią część sumy bilanso­
wej. Z ważniejszych pozycyj przypada 
na gotówkę 1,5 milj. zł., na akcje 3,4 milj. 
zł., na nieruchomości 15 milj zł., na weksle 
i dłużników 36,8 milj. zł., wkłady o- 
szczędnośeiowe i innych wierzycieli 41,1 
milj. zł. — Z kolei omówiono wyniki go­
spodarcze poszczególnych typów spół - 
dzielni.

S p ó ł d z i e l n i ę  k r e d y t o w e  zdoła­
ły pod koniec roku sprawozdawczego 
zgromadzić prawie 11 milionów wkładów 
oszczędnościowych. Obecnie (wrzesień 
1927) pozycja ta dochodzi mniej więcej do 
20 milionów. Pożyczek udzieliły w wy­
sokości 51,5 milj zł. Suma bilansowa wy­
nosi 31 milj. zł., kapitały własne 6,4 milj 
zł., pożyczki wszelkiego rodzaju 23,6 mil­
ionów zł., straty 49 304 zł., zyski 416 453 
złotych.

Spółdzielnie rolniczo-handlowe miały w 
roku 1925/26 wiele trudności zwalczania 
Mimo to suma ich obrotów zrosła znacz­
nie. — W przeciągu r. 1925/26 obroty to­
warowe wynosiły 72,7 milj. zł., wobec 55,8 
milj. w roku przeszłym. Kapitał obroto­
wy podniósł się z 13 milj. zł. na 15,6 milj. 
złotych. Kapitały własne wynoszą prze­
szło 3 milj. zł., towary 1,5 milj. złotych.

W roku 1926 pracował Związek nad or­
ganizowaniem i ulepszeniem mleczarń 
spółdzielczych. W wyniku tego należy o- 
becnie do Związku 23 mleczarń spółdziel­
czych, prócz pewnej liczby mleczarń kan­
dydujących wzgl. organizujących się. Spół 
dzielnie mleczarskie sprzedały w roku u- 
biegłym nabiału za 4,2 milj. zł.

W innych typach spółdzielni panowało 
tak sanie wielkie ożywienie jak w wyżej

„Polenspionaqe“
Opól e. Pod powyższym tytułem po­

daje „Rosenberger Zeitung“ z dnia 29. 10. 
1927 r. nr. 130 artykuł, zajmujący się rze- 
komem szpiegostwem polskiem w Niem­
czech. Artykuł zawiera między innemi 
następujące zdanie;

„Auch die vielen in Deutschland be­
stehenden polnischen Vereine unterstü­
tzen die Spionage in jeder Weise.“ 

w tłumaczeniu:

B e r l i n ,  9. 11. (PAT.) Koehlnische Zei­
tung“ donosi, że kierownictwo delegacji 
niemieckiej dla rokowań handlowych z 
Polską powierzone zostanie jednemu z 

 wyższych urzędników neutralnego w tej 
 sprawie ministerstwa a więc bądź mini
 sterstwa spraw zagranicznych, bądź mini­
sterstwa finansów. Pierwotnie wymienia­
na była kandydatura kierownika oddzia­
łu handlowo-politycznego urzędu spraw 
zagranicznych dyrektora Rittera. Wobec 
tego jednak, że powierzono mu inne pra­
ce m. in. prowadzenie rokowań z Ru­
munią, najpoważniejszym kandydatem, 
wchodzącym obecnie w grę, jest kierow­
nik wydziału celno-politycznego minister-

wymienianych. 1 tak spółdzielnie spożyw­
ców sprzedały towarów za 11,3 milj. zł. 
rzemieślniczo-handlowe za 5,6 milj. zł., 
spółdzielnie różne za ca 4 milj, a sama cu­
krownia w Gostyniu uzyskała ze sprzeda­
ży cukru, melasy i innych przeszło 12 
milj. zł. Spółdzielnie mieszkaniowo-bu- 
dowlane. wybudowały w roku sprawozda­
wczym 11 domów, oraz nabyły 2, dostar­
czając członkom 99 nowych mieszkań.

Wszystkie spółdzielnie związkowe wy­
gospodarowały 1 237 477 zł. zysku, z któ­
rego bardzo wielką część przeznaczono 
na fundusze rezerwowe.

Wojna i Liga Narodów
Kanclerz Księstwa Lancaster p. Ronald 

Mc Neil delegat W. Brytanii do Ligi Naro­
dów, wygłosił w Canterbury pierwsze 
przemówienie od chwili wejścia do gabi­
netu. P. Mc Neil oświadczył m. in.:

— Liga Narodów sprawiła, że rozmyśl­
ne prowokowanie zatargu i polityka agre­
sywna w stosunku do sąsiada staje się 
dziś dla, każdego z Państw rzeczą coraz 
trudniejszą, i niebezpieczniejszą. Przy­
szła wojna z jej zabójczemu środkami te- 
chnicznemi zmiotłaby całą cywilizacje eu­
ropejską, stąd jest rzeczą jasną, że oczy 
świata zwrócone są w stronę Ligi Naro­
dów, która powołana jest cło odwrócenia 
katastrofy, grożącej ludzkości, a w każ­
dym razie do sprowadzenia do minimum 
jej niebezpieczeństwa.

Musimy również pamiętać, że niebezpie­
czeństwo wojny nie zniknie nawet wów­
czas, gdyby siły zbrojne Państw zredu­
kowano do minimum i nawet gdyby nie 
pozostało nic z narzędzi wojny, sdyż i 
wtedy jeszcze pozostałaby obawa wojny,

istniejące w Niemczech popierają szpie­
gostwo wszeikiemi środkami.“
W interesie mniejszości polskiej w 

Niemczech zwracamy się niniejszem publi­
cznie do redakcji „Rosenberger Zeitung“, 
aby podała nam nazwy tych polskich to­
warzystw, oraz fakty, które spowodowały 
ją do podniesienia zarzutu szpiegostwa.

O ile tego nie uczyni w przeciągu 14 dni 
będziemy zmuszeni oświadczyć, że twier­
dzenie „Rosenberger Zeitung“ jest świa- 
domem kłamstwem i oszczerstwem.

płynąca ze zdolności niektórych Państw, 
przeistaczania się szybko w obozowisko 
zbrojne. Pewność pokoju opiera się prze­
to nietylko na ograniczeniu zbrojeń ale 
również, i to w znacznej .mierze, na czyn­
niku moralnym. Traktat locarneński pod­
pisany przez p. Chamberlainia dał nowe 
uczucie bezpieczeństwa w stosunkach mię 
dzy dwoma Wielkiemi Mocarstwami. Po­
dobne układy mogą i w innych obszarach 
wytorzyć podobne barjery bezpieczeń­
stwa. Drugim równie wartościowym 
czynnikiem przeciwdziałania wojnie bę­
dzie zwiększenie zaufania do instytucji ar­
bitrażu, jako środka rozwiązywania, spo­
rów międzynarodowych.

Słabe widoki na rewizję planu 
Dawesa

B e r l i n ,  9. 11. (PAT.) „8-Uhr Abend­
blatt“ ogłasza depeszę „Unitet Press“ z 
Waszyngtonu, donoszącą, że amerykan - 
sicie- koła finansowe liczą się z możliwoś­
cią, że generalny agent do spłat odszko­
dowawczych złoży niemieckiemu mini­
strowi finansów nowy memoriał, w któ­
rym dokładnie sformułuje swój pogląd na 
punkty sporne. O ileby podczas ustnych 
rokowań nie doszło do osiągnięcia całko - 
witego porozumienia w razie przedłużenia 
przez Parkera Gilberta takiego memoria­
łu, spodziewać się należy, jak donosi „U- 
nitet Press“, że amerykański urząd finan­
sowy wyda specjalne zarządzenie w spra­
wie pożyczek niemieckich zaciąganych w 
Ameryce po ścisłem porozumieniu się z 
kołami finansowemi. Sekretarz stanu 
Mellon ma stać bezwzględnie po stronie 
generalnego agenta do spłat odszkodo­
wawczych Parkera Gilberta. Depesza

kończy się oświadczeniem, że spór o po­
gląd na sprawę między Parkerem Gilber­
tem a ministrem Kohlerem poważnie 
zmniejszyła widoki na rewizję planu Da- 
wesa.

Walka o zjednoczenie Rzeszy
niemieckiej

B e r l i n ,  9. 11. (PAT.) Niedzielna mo­
wa pruskiego ministra oświaty Beckera o 
unifikacji Niemiec wywołała rozbieżną po­
lemikę w tej sprawie i w sprawie stosunku 
krajów do Rzeszy. Bawarska partja lu­
dowa wystąpiła przeciw ministrowi Be­
ckerowi z niesłychanie ostrym atakiem, 
zarzucając mu, iż pragnie całą Rzeszę za­
mienić w wielkie państwo pruskie i po­
zbawić poszczególne państwa Rzeszy do­
tychczasowej samodzielności. Bawaria 
nigdy nie zgodzi się na tego rodzaju uni- 
tąrystyczne tendencje, które, jak oświad­
cza bawarska partja ludowa, mogą zagra­
żać poprostu istnieniu Rzeszy niemieckiej. 
Natomiast poseł bawarski Ersting, należą­
cy do partii centrowej, oraz przedstawi- 

ciel Reichslandsbundu wypowiedział się
na swem ostatniem posiedzeniu bardzo 
wyraźnie za podjęciem prac unifikacyj­
nych. Cały szereg mówców oświadczył 
się na zjeździe Landsbundu w tym sensie, 
że w obecnych warunkach administracyj­
nych conájmniej 50 proc. całej pracy w 
ministerstwach marnuje się na spory kom­
petencyjne. Niemcy mogą w przyszłości 
istnieć tylko jako państwo jednolite, po­
dzielone na części posiadające daleko idą­
ce samorządy.

Stracenie gen. Gomeza
M e k s y k ,  8. 11. W pobliżu Cordoby w 

stanie Vera Cruz wojska rządowe po o- 
strej walce odniosły ostateczne zwycię- 
stwo nad resztkami armii rewolucyjnej, 
Znaczna ilość żołnierzy armji rewolucyjnej 
została zabita, reszta zaś oddała się do nie 
woli. Wśród tych ostatnich znajduje się 
b. kandydat na prezydenta gen. Gómez. W 
kilka godzin po wzięciu go do niewoli sta­
nął on przed sądem polowym, który ska­
zał go na karę śmierci'. Wyrok został 
natychmiast wykonany.

R z y m ,  8. 11. „Corriere della Sera“ po­
daje szczegóły egzekucji generała Gome- 
za, który jest ostatnim generałem powstań 
czym, rozstrzelanym przez władze mek­
sykańskie. W czasie wykonania wyroku 
Gómez zachowywał zupełny spokój. Przed 
egzekucją prosił o napisanie trzech listów: 
do żony, matki i doktora, który był jego 
przyjacielem. Umierając Gómez zawołał: 
„Bądźcie zdrowi, przebaczam zdrajcom“. 
Spodziewane są dalsze wyroki.

M e k s y k .  (PAT.) Wszyscy przywód­
cy powstańców zatrzymani ostatnio w 
stanie Vera,cruz. zachowywali się w obli­
czu śmierci z tradycyjną odwagą, żartu­
jąc do ostatniej chwili. Jeden z skazań­
ców gen. Pulido pożyczył kilkanaście pe- 
setów, obiecując zwrot pożyczającemu 
po otrzymaniu pieniędzy rozdał je żoł 
rzom plutonu egzekucyjnego, pro 
aby strzelali w serce. Następnie 
Uwszy koszulę na piersi, wskazał 
gdzie należało celować. Gene 
do Reyes, słynny rewolucjoni 
czasów okrutnego Panch 
szła jego kolej, sam zal 
nierzom „pal“ bez  
nia.

„Także liczne polskie towarzystwa,

Spotkanie Stresemanna - Jackowskiego
n a stą p i p r a w d o p o d o b n ie  d n ia  1 7  b m . 

Na czele delegacji niemieckiej stanie dr. Ernst.
stwa finansów dr. Ernst. Doniesienie swe 
uzupełnia „Kóhlnische Zeitung“ uwagą, że 
w odpowiednich kałach rządowych oce- 
niają widoki rokowań handlowych z P ol­
ska niezbyt optymistycznie.

W a r s z a w a ,  9. 11. (PAT.) wobec 
chwilowej niedyspozycji dyrektora depar­
tamentu polityczno-ekonomicznego w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych p. Jac­
kowskiego i wyznaczenia już poprzednie 
na dzień 13 bm. podróży ministra Strese- 
manna do Wiednia, wyjazd p. Jackowskie­
go do Berlina został na kilka dni przesu­
nięty. Spotkanie w Berlinie z ministrem 
Stresemannem wyznaczone zostało osta­
tecznie na dzień 17 bm.
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(Dokończenie.)

KRONIKA TELEGRAFICZNA
NIEMCY

STRAJK W PRZEMYŚLE TEKSTYL­
NYM.

B e r l i n ,  9. 11. (PAT.) Sytuacja, straj­
kowa w przemyśle tekstylnym na p ra­
wym brzegu Renu uległa znacznemu zao­
strzeniu. Jak donosi „Vorwaerts“ 7 fa­
bryk dywanów objętych zostało straj­
kiem. Lokaut w przemyśle tekstylnym 
ma być dzisiaj ogłoszony. Również i na 
lewym brzegu Renu strajk w przemyśle 
tekstylnym coraz bardziej się rozszerza.

POLSKA
ZA DUSZE OFIAR BOLSZEWIZMU.
W a r s z a w a ,  9., 11. Dziś o godz. l i ­

tej przedpot. w kościele św. Krzyża od­
było się uroczyste nabożeństwo za dusze 
ofiar bolszewizmu. którzy w okresie 10- 
lecia bolszewizmu padli w  obronie ładu, 
porządku i obronie własnej. Nabożeń - 
stwo odprawił ks. arcybiskup Ropp, któ­
ry wygłosił następnie okolicznościowe 
przemówienie. W kościele obecni byli re­
prezentanci organizacyj kresowych, oraz 
dość liczne tłumy publiczności.

Z CAŁEGO ŚWIATA
WYLEWY i CHOLERA W 1NDJACH.
L o n d y n ,  9. 11. Wedle doniesień z 

Madras, katastrofa powodzi w Ellore po­
ciągnęła dotychczas przeszło 200 ofiar 
ludzkich. W miejscowościach dotkniętych 
powodzią panuje cholera. Woda znisz­
czyła liczne zabudowania państwowe i pu 
bliczne, kościoły, szpitale, szkoły i urzę­
dy. Ellore jest odcięte.

Powódź wyrządziła również wielkie 
straty i w innych okręgach. Komunikacja 
pomiędzy Madrasem a Kalkutą została 
przwrócona,

CYGANIE LUDOŻERCY.
P r a g a ,  8. 11. W czasie najbliższym 

rozpocznie się tu wielki proces przeciwko 
bandzie, cyganów, oskarżonych o ludo - 
żerstwo, które uprawiali oni na ziemiach 
węgierskich i słowackich. Proces zapo - 
wiada się jako jedna z największych roz­
praw w obecnem stuleciu. Na ławie o- 
skarżonych zasiądzie 45 osób. Przysięgli 
otrzymują do rozstrzygnięcia kilkaset py­
tań. Proces potrwać ma cztery miesiące, 
a samo odczytanie aktu oskarżenia zaj - 
mie tydzień.

HENRYK SIENKIEWICZ.

K r z y ż a c y
140) (Ciąg dalszy.)

I począł się nad tem zastanawiać, czyby 
je lepiej u księżny Aleksandry zostawić, 
czy u ks. Anny-Danuty, czy może do Spy­
chowa wieźć. Bo nieraz przychodziło mu 
do głowy w czasie tej drogi, że gdyby się 
pokazało, iż Danuśka nie żyje, to nie wa­
dziłoby, by Jagienka była biizko Zbyszka. 
Nie wątpił, że Zbyszko długo będzie tam­
tej. nad wszystkie inne umiłowanej', żało­
wał i długo po niej płakał, ale nie wątpił 
też, że taka dziewczyna, tuż pod bokiem, 
zrobi swoje. Pamiętał, jak chłopaka, cho­
ciaż serce rwało mu się hen za bory i lasy 
na Mazowsze, ciągoty jednak brały przy 
Jagience. Z tych powodów, i wierząc 
przytem głęboko, że Danuśka przepadła, 
myślał nieraz, by na wypadek śmierci o- 
pata nie odsyłać nigdzie Jagienki. Ale że 
był nieco łapczywy na ziemskie dobro, 
więc chodziło mu i o majętność po Opacie. 
Opat gniewał się wprawdzie na nich i 
zapowiadał, że nic im nie zostawi, ale nuż 
ogarnęła go skrucha przed śmiercią? Że 
zapisał coś Jagience, to było pewne, bo 
nieraz odzywał się z tem w Zgorzelicach. 
więc przez Jagienkę mogłoby to i tak nie 
minąć Zbyszka. Chwilami brała też Ma­
ćka ochota zostać w Płocku, dowiedzieć 
się, jak i co, i zająć się tą sprawą, ale wnet 
pokonywał w sobie takie myśli. „Ja tu 
będę — myślał — o majętność zabiegał, a 
mój chłopaczysko może tam do mnie z ja- 

 krzyżackiego podziemia ręce wy- 
-atunku ode mnie czeka“. Była 

iedna rada: zostawić Jagienkę 
ężny i biskupa z prośbą, by 
zywdzić, jeśli jej opat co 

 ta nie całkiem podo- 
Dziewczyna ma i tak 

no zacne, jeśli zaś i 
źmie ją który 

ona też długo 
nieboszczyk

Wieczornica ogólna.
O godzinie 5-tej rozpoczęła się w loka­

lu p. Pawelczyka ogolna wieczornica ju­
bileuszowa. Przeszło 1200 osób zapełniło' 
wielką salę po brzegi. Rozbark już bar­
dzo dawno nie widział tak licznej uroczy­
stości polskiej. Wszystkie miejsca sie - 
dzące były zajęte. Pozatem kilka setek 
osób stało na końcu sali, w przejściach i 
pod ścianami.

W wieczornicy udział wzięli członko - 
wie-jubilaci oraz drh. Witczak z Byto­
mia, kierownik Zw. Górników Z. Z. P., i 
drh. Aulich z Gliwic, kierownik Zw. Me­
talowców Z. Z. P., nasi radni miejscy i na­
si posłowie na sejmiki powiatowe z n a ­
szym posłem na sejm pruski, Przewieleb­
nym księdzem Proboszczem Klimasem z 
Tarnowa na czele, przedstawiciele b ra t­
nich organizacji i instytucji oraz gazet na­
szych, jak in. in. p. Dr. Michałek z Byto - 
mia, kierownik Towarzystwa Szkolnego, 
p. Szczepaniak z Opola, kierownik Zwią­
zku, z innymi związkowymi pracownika­
mi swymi, p. Rychel z Opola, prezes Zw. 
Towarzystw Młodzieży, p. Forberg z By­
tomia. dyrektor Banku Przemysłowców, 
p. Enders z Bytomia, dyrektor Banku Lu­
dowego, p. Powolny z Opola, dyrektor 
Banku Ludowego, i p. Markwart z Opo­
la, dyrektor „Rolnika.“

Pozatem wieczornicę zaszczycić raczy­
li obecnością swoją m. in.: proboszcz roz- 
barskiego św. Jacka, Przewielebny Ksiądz 
Strzybny, z kapelanami, Przewielebnymi 
Księżmi Dr. Grządzielem i Jośką, kapelan 
bytomskiej MaTji Panny, Przewielebny Ks. 
Richter, oraz polski konsul generalny z 
Bytomia, p. Dr. Szczepański z rodziną i 
innymi urzędnikami konsulatu swego, a z 
Województwa Śląskiego: p. Wieczorek z 
Król. Huty, założycie] i pierwszy prezes 
„Wzajemnej Pomocy, poprzednicy Z. Z. 
P., p. Dubiel, drugi burmistrz królewsko- 
hucki: i sekretarz byłej dzieliliby śląskiej 
Z Z. P., p. Koj, naczelnik urzędu ubez­
pieczeń społecznych w Król. Hucie i były 
sekretąrz filji bytomskiej Z. Z. P„ oraz p. 
Spyra słuchacz krakowskiej akademii gór­
niczej.

Publiczność miłych gości witała gorą- 
cemi oklaskami. Przedewszystkiem cie-

Zych powiedział, że już wtedy jako „po 
węglach chodziła“. I zląkł się tej myśli 
stary rycerz, gdyż pomyślał, że w takim 
razie i Danusia i Jagienka mogłyby Zbyr 
szka ominąć, tego zaś nie chciał za nic na 
świecie

— Którą mu Bóg przeznaczył, tę niech 
ma, ale jedną musi mieć.

Postanowił też w końcu przedewszyst­
kiem ratować Zbyszka, a Jagienkę, jeśli 
trzeba będzie się z nią rozstać, zostawić 
albo w Spychowie, albo u księżny Danuty, 
nie zaś tu w Płocku, gdzie dwór był nie­
równie świetniejszy i pięknych rycerzy na 
nim niemało.

Obarczon terni myślami, szedł wartkim 
krokiem ku domowi tkacza, aby Jagience 
opałową śmierć oznajmić, w duchu zaś o- 
biecywał sobie, że jej tego odrazu nie po­
wie, gdyż niespodziana a  zła wieść łatwo 
decłiby w dziewce zaprzeć i niepłodną ją 
potem uczynić mogła. Przybywszy do do­
mu, zastał już obie ubrane, nawet przy­
strojone i wesołe, jak gajówki, więc. siadł­
szy na zydlu, zawołał na tkackich czelad­
ników, by mu misę grzanego piwa przy - 
nieśli, poczerń nachmurzywszy surowe i 
bez tego oblicze, rzekł:

— Słyszysz, jako w mieście dzwonią? 
Zgadnijże, dlaczego dzwonią, boć przecie 
nie niedziela, a jutrznię przespałaś. Chcia­
łabyś widzieć opata?

— Pewnie, żebym chciała, — odrzekła 
Jagienka.

— No, to go tak zobaczysz, jak króla 
Ćwieka.

— Zaśby pojechał gdzie dalej?
— Już-ci, że pojechał. A nie słyszysz, 

że dzwonią?
— Pomer — zawołała Jagienka.
— Zmów wieczny odpoczynek.
— Więc natychmiast uklękły obie z Sie- 

ciechówną i poczęły mówić wieczny od­
poczynek dźwięcznymi, jak dzwonek, gło­
sami. Poczerni łzy ciurkiem jęły płynąć 
po twarzy Jagienki, bo bardzo kochała o- 
pata, który choć zapalczywy z ludźmi,

szyła się z łaskawego przybycia Prze - 
wielebnego Duchowieństwa. Radości tej 
dała wyraz, witając Przewielebnego Księ­
dza Proboszcza Strzybnego specjalnym 
wierszem, wygłoszonym przez małą Zo­
się Płoszkównę z Rozbairku.

Również nadeszy telegramy i listy gra­
tulacyjne. Nadesłali je m. in.: Proboszcz 
Ksiądz Dziekan Świerk, Prób. bytomskiej 
Marjli Panny, Przew. Ks. Niestrój, Cen­
tralny Zarząd Z. Z. P. z Bochum oraz p. 
Malczewski z żoną, dyrektor Banku Lu­
dowego z Raciborza.

Wieczornicy przewodniczył druh No­
wak z Rozbarku, prezes bytomskiej filji 
Z. Z. P. oraz nasz bytomski radny miejski.

Na program wieczornicy składały się 
występy Zbiorowego Chóru Górnośląskie­
go', przemówienia powitalne i gratulacje, 
deklamacje, dialog, przedstawienie tea­
tralne i tańce ogólne.

Zbiorowy Chór Górnośląski pod batutą 
dyrygenta swego, druha Witta, wykonał 
trzy pieśni: „Witajcie, witajcie, rodacy“, 
„Modlitwę“ Moniuszki oraz „Wesele, tak 
i tym razem stał na wysokim poziomie 
artystycznym i wprowadził w podziw 
słuchaczy, czemu dali wyraz niemilknące- 
mi oklaskami.

Przemówienie wygłosili druhowie No­
wak, zagaił pochwaleniem Boga uroczy - 
stość i powitał wszystkich zebranych, 
dziękując imiennie gościom za to, że ra ­
czyli przybyć na obchód jubileuszowy' 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Kierownik Związku Górników Z. Z. P., 
druh Witczak, po krotce zobrazował 25- 
letnie dzieje Zjednoczenia naszegos hołd 
złożył inicjatorom pelskiego ruchu zawo­
dowego na, Śląsku, śp. Przewielebnym 
Księżom Bóńczykowi i Radziejewskiemu, 
oraz wzywał, byśmy słusznych praw na­
szych bronili przez łączenie się w szere­
gach organizacyj polskich.

Kierownik Związku Metalowców Z. Z. 
P„ druh Au l i c h ,  w imię hasła „Bóg i 
Ojczyzna“ nawoływał robotników pol­
skich Śląska Opolskiego do łączenia się 
pod polsko-katolickim sztandarem Zjedno­
czenia, byśmy jednością silni byli godni 
wzniosłych tradycyj ojców naszych. „

krzywdy nie wyrządził nikomu, a dobro 
obu rękoma czyni, ją zaś, która była jego 
chrześniaczką, miłował, jak córkę rodzo­
ną. Maćko, wspomniawszy, że to był je­
go i Zbyszka krewny, wzruszył się tak­
że i nieco zapłakał, a dopiero, gdy im 
część boleści łzami spłynęła, zabrał Cze­
cha i obie dziewczyny na pogrzeb do ko­
ścioła.

Pogrzeb był wspaniały. Prowadził kon­
dukt sam biskup Jakób z Kurdwanowa, 
byli wszyscy księża i wszyscy mnisi, w 
Płocku konwenty mający, bito we wszyst­
kie dzwony, mówiono mowy, których nikt 
prócz duchownych nie rozumiał, bo je 
mówiono po łacinie, poczem wrócili du­
chowi i świeccy na ucztę obfitą do bisku­
pa. 

Poszedł na nią Maćko, wziąwszy z so­
bą dwóch pachołków, gdyż jako krewny 
zmarłego i znajomy biskupa miał wszel­
kie prawo. Biskup też przyjął go jako 
krewnego nieboszczyka chętliwie i z od ­
znaczeniem, lecz zaraz przy powitaniu 
rzekł mu:

— Są tu jakoweś bory dla was Gradów 
z Bogdańca zapisane, ale co ostaje, a na 
klasztory i na opactwo nie idzie, to ma być 
krześniaczki jego, niejakiej Jagienki ze 
Zgorzelic.

Maćko, który się niewiele spodziewał 
rad był i z borów, biskup zaś nie zauwa­
żył, że jeden z pachołków starego rycerza 
podniósł na wzmiankę o Jagience ze Zgo­
rzelic zroszone, jak chabry, oczy w górę i 
rzekł:

Bóg mu zapłać, ale wolałabym, by żył.
Więc Maćko zwrócił się i rzekł gniew­

nie:
— Cichaj, bo wstydu sobie narobisz.
Lecz nagłe urwał, w oczach błysnęło'

mu zdumienie, poczem twarz uczyniła mu 
się sroga i wilcza, gdyż opodal od siebie, 
obok drzwi, przez które wchodziła właś­
nie księżna Aleksandra, ujrzał zgiętego w 
dworskiej układnej postawie Kunona Lich- 
tensteina, tego samego, przez którego o-

Senjor p. W i e c z o r e k ,  założyciel 
pierwszy prezes byłej śląskiej „Wzajem 
nej Pomocy“, daj wyraz radości, że może 
brać udział w tak pięknej uroczystości 25 
letniego istnienia Zjednoczenia Zawódo- 
wego Polskiego, oraz wypowiadał nadzie-  
ję, że jak w przeszłości tak i w przyszło 
ści myśl polskiego Zjednoczenia Zawódo- 
wego jednać będzie sobie na Śląsku Opol­
skim jak najliczniejsze szeregi zwolenni- 
ków.

Poseł na sejm pruski, Przewielebny Ks. 
Proboszcz K l i m a s  z Tarnowa, prosił 
wszystkich obecnych, by piękna uroczy­
stość zachęcała ich do wstępowania do or­
ganizacyj polskich. Lud polsko-katolicki 
Śląska Opolskiego ma dane po temu,, by 
być ludem szanowanym. Szacunek ten 
zdobędziemy sobie, jeżeli sami szanować 
będziemy narodowość i wiarę ojców na­
szych. Religia katolicka nakazuje nam, 
bronić godziwymi sposobami tych dwuch 
wielkich skarbów naszych. Bronić ich mo­
żemy jedynie przez towarzystwa i zwią­
zki nasze. Jeżeli w nich postępować bę­
dziemy tak, jak przez 25 lat działało Zje- , 
dnoezenie Zawodowe Polskie, wtedy Pan 
Bóg będzie nam błogosławił i wtedy nie 
zginiemy. Pracy tej: „Szczęść Boże!“

Proboszcz rozbarskiego św. Jacka, 
Przewielebny Ksiądz S t r z y b n y ,  dzię­
kował za zaproszenie duchowieństwa na 
uroczystość i wzywał zebranych, by pozo- 
stali wierni zasadom katolickim w na- 
szym ruchu społeczno-narodowym.

Kierownik Towarzystwa Szkolnego, p. 
Dr. M i c h a ł e k ,  czci zasługi członków- 
jubilatów, a zwłaszcza zacnego seniora, p. 
Wieczorka, który dla polskiego ruchu za­
wodowego cierpiał dwuletnie więzienie i  
zapłacił razem 54 kar pieniężnych. Przy­
pomina czasy 1905 r ., które ma w pamięci 
jako mały chłopiec, kiedy młode wtedy 
Zjednoczenie dzielnie stanęło w obronie 
praw ludu roboczeąp. Rocznica dzisiej­
sza powinna być chwilą odrodzenia uję­
tylko dla Zjednoczenia, ale dla całego na- 
szego ruchu społeczno-narodowego.

Słuchacz akademji górniczej p. S p y r a ,  
składa Zjednoczeniu powinszowanie imie­
niem polskiej młodzieży studiującej.

(Ciąg dalszy na 3 stronie.)

mai nie zginął Zbyszko w Krakowie.
Jagienka w życiu nie widziała takiego 

Maćka: oblicze miał skurczone, jak pa­
szcza psa, z pod wąsów błysnęły mu zę­
by, w jednej chwili okręcił na sobie pas i 
ruszył ku znienawidzonemu Krzyżakowi.

Lecz w pół drogi zatrzymał się i począł 
wodzić szeroką dłonią po włosach. Przy­
pomniał sobie w porę, że Lichtenstein mo­
że być na dworze płockim tylko albo go­
ściem, albo, co prawdopodobniej, posłem, 
i że, gdyby chciał nie pytając o nic, bić w 
niego, postąpiłby właśnie tak samo, jak 
Zbyszko na drodze z Tyńca.

Więc mając więcej rozumu i doświad­
czenia od Zbyszka, pohamował się, okrę­
cił napowrót pas, wypogodził oblicze, po­
czekał, a następnie, gdy księżna po przy­
witaniu się z Lichtenstemem poczęła roz­
mawiać z księdzem Jakóbem z Kurdwa­
nowa, zbliżył się do niej i skłoniwszy sie 
głęboko, przypomniał jej, co znacz jest, 
i że za swą dobrodziejkę ją poczytuje z 
przyczyny owego listu, którym go swego 
czasu opatrzyła.

Księżna zaledwie pamiętała jego twarz, 
ale przypomniała sobie z łatwością i list i 
całą sprawę. Było jej także wiadomem 
to, co stało się na sąsiednim dworze mazo­
wieckim: słyszała o Jurandzie, o uwię­
zieniu jego córki, o małżeństwie Zbyszka 
i o śmiertelnym jego pojedynku z Rotgie- 
rem. Wszystko to zaciekawiało ją nie - 
zmiernie, tak, jak jakaś opowieść rycer­
ska, lub jedna z takich pieśni, jakie wygła­
szali u Niemców minstrele, a na Mazow­
szu gądkowie. Krzyżacy nie byli jej wpra­
wdzie tak nienawistni, jak żonie Janusza, 
Annie Danucie, zwłaszcza, że chcąc ją so­
bie zjednać, przesadzali się dla niej w hoł­
dach, pochlebstwach i obsypywali ją hoj­
nie darami; lecz w tym razie serce jej 
było po stronie kochanków. Gotowa by­
ła im pomódz — i przyem cieszyło ją, iż 
ma przed sobą człowieka, kóry mógł jej 
najdokładniej przebieg zdarzeń opowie - 
dzieć. (Ciąg dalszy nastąpi).



Kierownik dzielnicy śląskiej Związku 
Polaków, p. S z c z e p a n i a k, życzy 
Zjednoczeniu, by w przyszłości wydało 
nam takioh przywódców i pracowników, 
jakimi może poszczycić sie w przeszłości. 
Do tego Zjednoczenie powinni wciągnąć 
w swoje szeregi dzisiejszą młodzież na - 
szą, która na podstawie swej chlubnej 25- 
letniej tradycyj wychowa na dzielnych 
szermierzy zawodowych praw naszych- 
Młodzież nasza pamięta o Zjednoczeniu. 
Dowodem tego -choćby artykuł p. t. „Ruch 
Zawodowy, a młodzież polska“ w listopa­
dowym „Zdroju“, organie Związku Sto - 
warzyszeń Młodzieży Polsko-Katolickiej 
na Śląsku Opolskim. Przed 25 laty ojco­
wie nasi budowali Zjednoczenie. Buduje­
my je dziś dalej. Takiego pomyślnego 
budowania życzy Zjednoczeniu z serca 
Związek Polaków.

Imieniem prasy polskie redaktor „Kato­
lika“ złożył hołd dotychczasowym działa­
czom Zjednoczenia, ślubując imieniem mło- 
dzieży, a zwłaszcza harcerzy, którzy pro­
sili go o ich zastąpienie, że młodzież wier­
nie stać będzie przy narodowych i reli­
gijnych hasłach Zjednoczenia.

Na wieczornicy miały miejsce dwie de­
klamacje. Pierwszą p. t. „Z piersi znę­
kanej“ wygłosiła mała Zosia Płoszkówna 
z Rozbarku. Wystąpiła ona w barwnym 
ubiorze ludowym, przystrojona w kwieci­
stą zapaskę atłasową, w sznurówkę, w 
koraje czerwone i złoty krzyżyk. Drugą 
deklamację „Do młodzieży śląskiej“ wy­
głosił mały Augustek Szczygieł z Roz- 
barku. Obie deklamacje wypadły ślicz- 
nie. Wypowiedziane były z zapałem i zro­
zumieniem treści, głosikami wdzięcznymi 
i wyraźnymi, tak że słyszane były w naj­
odleglejszym zakątku sali. Publiczność w 
wzorowej ciszy wysłuchała obu wierszy, 
dziękując, małym deklamatorom hucznymi 
oklaskami.

Również przedmiotem wielkiego zainte­
resowania był dialog, zatytułowany „Na­
sze Klachule“. Ułożył go specjalnie na 
jubileusz druh Klaka z Zaborza, tamtej - 
szy pracownik Związku Polaków. Dialog 
wygłosiły druchny zabrskie Helena Czap- 
lakówna i Gertruda Hofmanówna. Śmie­
chu i oklaskom nic było końca. Druchny 
dialog otworzyły wyśmienicie, wczuwa-

dialogowyc
h Małgosi. Treść dialogu podamy 

jutro. Daj Boże, aby dobre rady. w 
dialogu zawarte, przyjęły się jak najszer­
szej wśród matek!

Smutne stosunki w naszym kościele
Otrzymujemy następującą korespondenję: 

Rogi .  Będąc czytelnikiem gazet pol­
skich od wielu lat, nie raz już wyczytałem 
Skargi korespondentów na stosunki, panu­
jące w ich parafjach. Najczęściej spotyka 
się skargi na rugowanie nabożeństw pol­
skich z kościołów. Skargi takie po plebis­
cycie są coraz częstsze. I nie można się 
obronić wrażeniu, że panuje w rugach tych 
pewien system. Żeby atoli zmiany te wy­
pływały na dobro naszej sprawy katolic- 
kiej w to pozwolę sobie wątpić. Czyżby 

zgorszenie, jakie zarządzeniami takiemi 
wywołuje się przeważnie u starszych o- 
bywateli, było bez znaczenia? Nad zda­
niem ludności polskiej czynniki miarodaj­
ne nie powinne przechodzić do porządku 
dziennego. — Stosunki w naszym kościele 
dawają nam również powód do skarg. O- 
becny ksiądz proboszcz, który przybył do 
nas podobno z Tarnowskich Gór, zapro­
wadził w kościele naszym różne zmiany, 
z któremi pogodzić się, przychodzi nam 
bardzo trudno. Najpierw zaprowadził 

siądź proboszcz niemiecki śpiew podczas 
niedzielnych rannych Mszy św. Ale nie 
dosyć na tem. Podczas głównego nabo­
żeństwa niedzielnego, w czasie Podniesie­
nia Przenajświętszego Sakramentu, śpie­
waliśmy dotąd po polsku. Ksiądz pro­
boszcz  tu zaprowadził zmianę, bo od ja­
kiegoś czasu śpiewana bywa pieśń łaciń­
ska. Prawda, że chwalić Boga można w 
każdym języku. Ale cóż, kiedy my, któ­
rzy całe życie nasze chwaliliśmy Boga na­
szym językiem ojczystym, po łacinie śpie­
wać nie umiemy. To też pewien starzec 
73-letni nie mogąc podczas Podniesienia 
siedzieć z zamkniętemi ustami, z nawyk­
nięcia śpiewał swoją pieśń polską podczas 
gdy inni śpiewali po łacinie. Śpiewał, po­
nieważ po polsku i po łacinie śpiewa się 
pieśń tę na jedną nutę, ale nie można po­

Ku uczczeniu życia robotników kopal­
nianych odegrano na wieczornicy pięcio- 
aktówkę p. t. „Górnicy“. To przedsta­
wienie teatralne obrazuje najważniejsze 
wydarzenia z życia górniczego ludu robo­
czego. Pokazuje życie rodzinne górnika, 
jego dążenia zawod-owo-organizacyjne, 
wierzenia i podania kopalniane, pracę za­
wodową pod ziemią, zasypanie górników 
i weselisko górnicze. Pierwszy akt roz­
grywa się w domu górnika starego Jana. 
Córkę jego, Hankę, zmierza poślubić mło­
dy górnik, Siaśko. Stara Janowa jest 
przeciwna małżeństwu Hanki z Staśkiem 
ze względu na zawód górniczy Staśka. W 
drugim akcie widzimy zawodową agita - 
cję górniczą. W trzecim akcie jesteśmy 
w kopalni. Górników pracujących odwie­
dza duch kopalniany. Pyta się o ich ży­
czenia i obiecuje je spełnić. Czwarty akt 
jest miejscem zasypania górników, któ- 
rzy sposobią się na śmierć, pisząc listy do 
rodzin z ostatniemi poleceniami. Na szczę­
ście zostają oni odkopani. W piątym ak­
cie jesteśmy świadkami górniczego wese­
la Hanki z Staśkiem.

Piękne to przedstawienie teatralne od- 
grane było przez amatorów bytomskich. 
Występowali w nim druhowie względnie 
druchny: Freier z Miechowie (stary Jan), 
Gertruda Demarczykówna (Janowa), Fra­
nia Witczakówna (Hanka), Hugo Niebój 
(Stasiek), Płotecki (Filip), Jerzy Dąbek 
(Krzymus), Reinhold Witczak (Wałek), 
Antoni Madeja (dozorca Horn), Szczupak 
(Stach), Bolesław Klimas (agent), Mania 
Demarczykówna (Małgorzata), Mania Ku- 
czówna, Mania Ambrożówn a , Helcia Jan- 
tówna, Andzia Rakówna (robotnice), Ber­
nard Kac (sztygar), Paweł Pawełek (in - 
spektor), Wilhelm Pionka (górnik) i Hel­
cia Kacówna (Jakubowa).

Publiczność z wielkiem zajęciem śledzi­
ła przebieg przedstawienia, które u wi­
dzów nieraz wywoływało śmiech ucieisz- 
ny, a nieraz łzy współczucia.

Bezpośrednio po odegraniu „Górników“ 
harcerze i harcerki bytomskie wstąpiły 
z mazurem. Do m azura stanęły cztery 
pary: druchny Mania Huczówna, Mania 
Ambrożówna, Helena Wodarówna i Ger­
truda Górecka oraz druhowie Hugo Nie­
bój, Jerzy Dąbek, Bernard Kac i Józef 
Wamke. Wystąpili oni w krasnych stro­
jach krakowskich, dziewczęta w sznurów­
kach a chłopacy w kierezjach. Tańczyli 
z zapałem. Na ogólne żądanie tańczyli- 
mazura dwa razy.

wiedzieć, by jego głos przebijał ponad in­
ne głosy. Cóż, kiedy ksiądz proboszcz 
dowiedział się o tern. Po pogrzebie, jaki 
się odbył dnia 9 października', przystąpił 
też ksiądz proboszcz do owego starca i 
powiedział: „To Ty śpiewasz po polsku 
podczas gdy my śpiewamy po łacinie?“ 
Na to ów starzec odpowiada: „Kiedy ja 
ani po łacinie ani po niemiecku śpiewać 
nie umiem.“ W następnym dmą ksiądz 
proboszcz znów przystąpił do owego star­
ca i powiedział: „To znów śpiewałeś po 
polsku?“ W poniedziałek, dnia 11 paź­
dziernika, podczas Różańca św. ksiądz 
proboszcz wystąpił z konfesjonału i tak się 
odezwał do owego starca: „Ty musisz iść 
do domu“. Gdy na to  starzec odpowie - 
dział, że w domu niema n ic  do czynienia, 
ksiądz proboszcz w ostrych słowach tak 
się odezwał: „Ja rozkazuję!“ Gdy starz ec 
zajścia, te opowiadał później znajomym, 
płakał. — W powyższej mojej korespon­
dencji podaję tylko fakty i powstrzymuję 
od wszelkich dodatków. Niech czytel­
nik sam stworzy sobie sąd.

 Parafianin.

KRONIKA Ś L Ą S K A
'

Kalendarz. Dnia 11 listopada 1927 roku.
Marcina, Felicjana. — Wschód słońca o 
godz. 7 min. 18; zachód słońca o godz. 4 
min. 12.

Wypadek na ulicy.
O p o l e. Wczoraj o godz. 7 rano wy­

darzył się na tutejszej ul. oleskiej nieszczę 
śliwy wypadek. Urzędnik pocztowy Bar- 
tylla z Osowca chciał wyminąć pewien 
motocykl i dostał się z swoim rowerem w 
bliskość nadjeżdżającej furmanki. W tym 
momencie wypalił jeden z koni, ciągną- 
cych furmankę, kopytem .i trafił urzędnika 
tak nieszczęśliwie w głowę, iż ten spadł 
bezprzytomny z roweru. Pogotowie ra­
tunkowe odprowadziło nieszczęśliwego do 
tutejszego szpitala.

Dzielna młodzież, grająca „Górników“ 
i tańcząca mazura, zasłużyła sobie na wiel- 
kie uznanie. Publiczność nie szczędziła 
jej też oklasków i wiwatów. Wypadł z huśtawki.

S o ś n i c a ,  pow. zabrski. W tutejszej 
miejscowości zdarzył się onegdaj pożało­
wania godny wypadek, spowodowany 
przez lekkomyślność. Robotnik J. Gajda 
poszedł na huśtawkę i tak mocno się roz­
huśtał, że stracił równowagę i wypadł na 
ziemię, raniąc sobie oba ramienia. Oprócz 
tego doznał nieszczęśliwy także poważ- 
nych wewnętrznych obrażeń. Bezprzy- 
tomnego odstawiono do lazaretu knapszaf- 
towego.

Nierzetelny uczeń kelnerski.
Z a b r z e .  Zatrudniony w pewnej tu- 

tejszej kawiarni uczeń kelnerski zbiegł w 
poniedziałek wieczorem po zabraniu do­
chodu za gały dzień w wysokości 100 mk. 
Zawiadomionej -o tym wypadku policji u- 
dało się uciekiniera godzinę później schwy 
tać i pieniądze mu odebrać.

Nieszczęśliwy wypadek.
K a r b ,  pow. bytomski. Na szosie, pro­

wadzącej do Bobrku został najechany i 
porzucony na bruk przez pewien obcy sa­
mochód inwalida Rostek stąd, przyczem 
doznał ciężkich okaleczeń na głowie i we­
wnątrz. Z pomocą pewnego policjanta za­
prowadzono pokaleczonego na odwach, 
gdzie otrzymał pierwszą pomoc lekarską 
przez Dr. Mazurka.

Złodzieje drobiu.
Z a b r z e .  Do chlewika pewnego ro­

botnika, zamieszkującego przy tutejszej ul. 
Cmentarnej, włamali się w nocy na 8 bm. 
złodzieje i skradli 3 gęsi i 2 kury. Włamy­
wacze znikli z swoją zdobyczą bez śladu.

D z i a ł  G o s p o d a r c z y
Wrocławskie ceny handlowe

Zboże:

Telegramy hołdownicze.
Na wniosek przewodniczącego wieczor­

nicy, dr uha Nowaka, zebrani jednomyślnie 
uchwalili przesłać telegramy hołdownicze 
tak do Jego Świątobliwości Ojca Święte­
go jak do Jego Eminencji Księdza Kardy­
nała Bertrama.

Do Ojca Świętego, Piusa XI., wysłano 
telegram treści następującej:

„Ludność polsko-katolicka Ślaska O- 
polskiego, zebrana w Bytomiu-Rozbar- 
ku 6. 11. 1927 r. na uroczystości 25-le- 
cia Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go, Waszej Świątobliwości Ojcu Świę­
temu, który jako nuncjusz apostolski 
przebywał wśród nas, składa ślubowa­
nie niewzruszonej wierności zasadom 
świętej wiary katolickiej i wyraża naj­
głębszą cześć w myśl wzniosłych tra­
dycyj przodków naszych, prosząc zara­
zem o błogosławieństwo.“
Do Księdza Kardynała Bertrama zaś po­

słano telegram taki:
„Ludność polsko-katolicka Śląska O- 

polskiego, zebrana w Bytomiu-Rozbar- 
ku 6. 11. 27 r. na uroczystości 25-lecia 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
składa Waszej Eminencji hołd najgłęb­
szy i ślubuje stać wiernie przy zasa­
dach św. kościoła katolickiego w myśl 
wzniosłych tradycyj swych przodków, 
prosząc zarazem o błogosławieństwo“. 
Zebrani treść obu telegramów uchwalili 

wśród niemilknącego zapału, dając już tem 
samem wyraz synowskim uczuciom przy­
wiązania, czci i wierności.

Zakończenie wieczornicy.
Po odegraniu teatru i odtańczeniu ma­

zura trwała jeszcze do późnej nocy ogólna 
zabawa taneczna, do której skocznie przy­
grywała kapela p. Góreckiego, urozmaica­
jąca już publiczności czas w przerwach 
między jednym a drugim występem.

Tak odbyła się bytomska uroczystość 
25-lecia Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego.

Była ona wspaniałą manifestacją pol - 
skoo-katolickiego ludu Śląska Opolskiego.

Oby była on - dobrym zadatkiem na 
przyszłość tak Z. Z. P. jak wogóle całej 
naszej pracy społeczno narodowej.

„Szczęść Boże!“

Nagła śmierć.
B z i e w k o w i c e, pow strzelecki. Za- 

trudnionego przy cięciu drzewa 74 letniego 
wycuźnika Malka stąd opanowała nagle 
słabość, która zmusiła go zaprzestać pra­
cy. Osłabnięty starzec usiadł na pień, z 
którego spadł nieżywy z powodu udaru 
sercowego.

Pożar.
Koź l e .  Na posiadłości tutejszego go­

spodarza Sczesnego powstał we wtorek 
wieczorem około godz. 9-tej pożar. Ofia­
rą płomieni- padła przybudowana do do­
mu mieszkalnego stodoła, i część chlewów. 
Dzięki energicznem usiłowaniom ratunko- 
wem tutejszej straży pożarnej zdołano 
wyratować dom mieszkalny. Przyczy­
ny pożaru nie zdołano dotąd stwierdzić.

Kradzież kieszonkowa.
K o ź 1 e. Na tutejszym targu nieroga­

cizny skradziono żonie chałupnika Muelie- 
r a 60 marek z kieszeni. Złodziej znikł nie- 
poznany w tłumie.

Stodoła w płomieniach.
W ę d z i na  pow.  dobrodzieński. W nie- 

wytłumoczony  dotąd sposób powstał o- 
negdaj w stodole tutejszego chałupnika J. 
Leszika pożar. Stodoła wraz z mieszczą- 
cemi się w niej zbożem spaliła się do- 
szczętnie. Szkoda wynosi przeszło 6000 
marek. Przypuszcza się, iż ogień został 
podłożony.

Szczęście w nieszczęściu.
R o k it n i c a. Szczęścia w nieszczęś­

ciu doznało we wtorek w godzinach przed 
południowych pewne towarzystwo we­
selne stąd. Wracając z kościoła, został 
samochód, w którym znajdowała się para 
młoda, najechany i odrzucony na stronę 
przez samochód ciężarowy pewnej firmy 
z Bytomia. Wskutek silnego zderzenia 
został samochód nowożeńców mocno u- 
szkodzony. Na szczęście nie został nikt z 
siedzących w samochodzie poraniony. Dla

(C en y  w yznaczone są za 1 00kg )

9. 11. 7, 11 .

Pszen ica  lep sza  (74 k g )  . 26,2-0 2ó ,20
P szenica p o ś le d n ia  (71  .,g )  . . :---
Ż yto  lepsze  (71 k g )  . 26.80 26,—
Ż yto  p o ś led n ie  (6 8  k g )  . . . . —
O w ies . , 20 80 20.80
Jęczm ień  b ro w aro w y  . . . , , 2 5 ,— 2 5 ,—
Jęczm ień  śred n i , , , , , f 22 ,— 2 2
Jęczm ień  zim owy 22, - 22, -

M ą k a ;

9. 11 . 7. 11.

M ąka p szenna  (70°/0)  , , , 37 ,— 3 7 ,25
M ąka  ży tn ia  (70°/0) . , , 56 3 6 , 25
A uszug  , , . , , , . 42 42,25

Nasiona olejne:

| 9 11. 7. 11.

R zep ak  zim ow y 3 3 , -
N asien ie  ln ian e  , , 3 6,—
N asien ie  g o rczy cy , , , , 33 ,—
n asien ie  k o n o p i —
M ak św ia tły  , , , , , , , 7 4

Ceny bydła i trzody chlewnej
W ro c ław , d n ia  9 11. 1927

K o re s p o n d e n c y e

N a ta rg  sp ę d z o n o : w o łów  954 , c ie lą t  964 
św iń  3337

ceny  ro zu m ią  s ię  za  50 k g . żyw . w ag i                                   o d - d o

Woły: mk.
a) W o ły  w y tuczone  p e łn o  m ięsiste

1) m łodsze  . 5 3 —56
b  różne  p e łn o m ięsis te                   2) starsze 

                 1) m łodsze 4 0 — 46

2) starsze
c) m i ę s i s t e ................................. 26— 30

d) m iern ie  odżyw iane  .

Buchaje:
a) m ło d sze , pe łnom ięsis te  n a jlep sze 5 4 — 58
b) różne p e łn o m ięsis te  lu b  w v tu c zone 4 3 -  48
c) m ięsis te  ................................ 3 4 — 38
d) m iern ie  o d ż y w ia n e ..........................

Krowy:
a) m łodsze  pe łn o m ięsis te , n a jlep sze  . 5 1 — 54
b) różne pe łn o m ięs is te  lu b  w y tn c zone 3 8 - 4 2
c) m ięsiste  ....................................... . 5 - 2 8
d) m iern ie  odżyw iane  . . . . 15— 20 •

Jałowice:
a) p e łnom ięsis te  w y tu czo n e  na jlepsze 53 57
b) p e łnom ięsis te 41 — 45
c) m ięsiste  . . . . 3 3 — 37

Świnie:
6 7 - 6 8a) w yttuczone p o n a d  150  k g  żyw. w agi

b ) p eln o m . o d  1 2 0 — 150 k g  ż y wej w ag i 65 —67
c) „  „  100  120 „ 63 — 65
d )  „  „  8 0 — 100 „ 6 0 — 62
o) „ „  6 0 .   8 0 55- -5 8
t) po n iżej 60  

5 3 — 58

 weselników i nowożeńców zajście było tyl- 
ko o tyle niekorzystne, iż musieli wszy- 
scy udać się piechotką do domu.




